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Kraków 28 grudnia.
Ustąpienie lorda Palmerstona z gabinetu an

gielskiego, podzieliło dzienniki na dwa obozy. 
W alka toczyła się zacięta, ale zwycięstwo me- 
przeważyło się ani na jednę , ani na di ugłj stro- ( 
nę. Przyczyna wystąpienia niezostała wyjasnio- j 
mj i może nićj nie będzie aż do otwarcia parła-  ̂
mentu. I niema w tem nic dziwnego, może bo- | 
wiem być bardzo, że i te dzienniki, ktdre utrzj -  
niujij, iż lord Palmerston dał dymisy^. z powodu 
projektu reformy elektoralnej, którą, gabinet ma 
przedłożyć na przyszłej sesy i, jako też i te or
gana które piszą, że wystąpił z powodu niepo
rozumień względem kierunku w jakim Anglia co 
do sprawy Wschodniej nadal postępować winna, 
mają po części słuszność za sobą.

W iadomo, że lord Palmerston nie jest przy
jacielem reformy i zapominać nie trzeba, że libe
ralizm w Anglii niezależy wcale na tem, aby być 
stronnikiem reform jakich się ciągle stronnictwo 
radykalne w konstytucyi tego państwa domaga. 
Byłoby to sądzić Anglią, ze stanowiska które 
przyjął był liberalizm w tych krajach, gdzie kon- 
stytucye były oktrojowane, nadane, uchwalone, 
a nie historyczne, tradycyjne i niejako z życiem 
narodu powstałe. Liberalizm w Anglii zawisł 
głównie na szanowaniu wolności angielskich, na
zastosowaniu polityki bądź wewnętrznej bądź ze
w nętrznej do tych s w o b ó d , i na strzeżen iu  ab y  
interesa m ateryalne r o z w ija ły  s ię  bez p rzeszk ód , 
a wolność indywidualna była w tym w zg lęd z ie  
jak najmniej ograniczona. Słowem wychodzi to 
na to, co nieraz na tem miejscu powiedziauem 
b y ło , że opinie w Anglii nieopierają się tyle na 
zasadach, ile na interesach. Lord Palmerston 
przeciwny jest reformie elektoralnej, ale był stron
nikiem reformy zbożowej. Wicehrabia uzjw a 
w opinii publicznej reputacyi liberalnego człowie
k a , ale jest członkiem arystokracji angielskiej 
i praw jej broni właśnie dla tego, iż przewiduje

że jej upadek pociągnąć za sobą może upadek 
swobód i wolności angielskich.

Niemylą się zapewne i te dzienniki które twier
dzą, że zgoda jaka na pozór istniała dotąd w ga
binecie lorda Aberdeen, istniała tylko na mocy 
ciągłych koncesyj, że strony lorda Palmerstona 
dla ’swych kolegów. Na to dość jest przypomnieć 
owe lata, w których wicehrabia miał tekę foreign 
office. VV kilku przemówieniach lorda Palmer
stona w sprawie W schodnie!, jakkolwiek czyta
liśmy przychylne dla lorda “Clarendona wyraże
nia, nieobeszło się bez zastrzeżeń na rzecz ho
noru i interesów Anglii. J ak dalece lord Pal
merston draźliwość narodową posuwa w tej mie
rze, zanadto wiele historya ostatnich czasów przy
nosi przykładów, aby dowodzić tego była po
trzeba.

Zdaje się przeto, że nie tyle w ustąpieniu lor
da Palmerstona chodzi o to' czemu ustąpił, jak 
raczej dlaczego w tej chwili to uczynił. Słusznie 
bowiem zauważał Times, że jeżeli szło o re
formę elektoralną, lord Palmerston był wówczas 
członkiem gabinetu, gdy lord John Russell bill 
w tym przedmiocie Izbom przedłożyć w imieniu 
rządu się obowiązywał. Nie było zatem przy
czyny, spieszyć się i teraz, gdy do otwarcia par
lamentu jeszcze daleko, a r-oponowana reforma 
nie ma żadnej styczności ze spiawą, która jest
g łó w n em  zajęciem  ekw ilow em  gab inetu . B itw a  
pod S in o p ą  j e s t  zap ew n e w ażnym  w ypadkiem  
w wojnie turecko-rossyjskiej, nie takim wszakże 
aby stać się mógł epoką dla kierunku polityki 
angielskiej w tej sprawie, a to głównie z powo
du, że gabinet odpowiedzi Porty na notę zbioro
wą nie był jeszcze odebrał. Co do stosunków 
z Francyą, bo stosunków tych przymierzem na
zywać niema dotąd przyczyny, są one te same 
co przedtem, a jeżeli wierzyć można M mitoro- 
wi, lord Palmerston był jednym z głównych 
stronników jednoczesnego Anglii z Fiancyą na

Wschodzie działania, skoro urzędowy ten organ 
francuski taki żal po ustąpieniu tego ministra wy
nurza. Czyżby lord Palmerston miał był przewi
dzieć , że się to wszystko zmieni i ż odpowiedzią 
Porty na notę 5go grudnia nowa nastąpi kolej 
rzeczy?

Nieprzesądzając w niczem wielkich politycznych 
zdolności i bystrości w widokach szanownego 
lorda, trudno jest dzisiaj przypuścić, aby jakikol
wiek mąż stanu odgadnąć mógł tajemnicę, która 
zasłania przyszłe na Wschodzie wypadki, a 
zwłaszcza odgadnąć je do tyła , aby uczynić we
dług tych przewidzeń krok, osłabiający w tak wa
żnej chwili gabinet własnego kraju, a tem sa
mem i jego w tak przeważnej kwestyi powagę. 
Jeżeli zatem lord Palmerston to uczynił, opierał 
się na innym pewniku. Pewnikiem tym dla niego 
jest charakter narodowy. Nikt lepiej od lorda Pal
merstona nie zna charakteru ludu angielskiego, 
nikt więcej od niego nie jest Anglikiem. Nikt 
lepiej temu co zwykle nazywają John Buli do
godzić nie umie, jak lord Palmerston. W ie on tak 
doskonale co John Buli sobie życzy, jak gdyby 
nerwy jego miał w swem ciele. Zdaje się przeto, 
że przeczuł opinią a może więcej jeszcze ży
czenia lub iustynkta ludu angielskiego, a spo
strzegłszy, że te nie mają dostatecznego wyrazu 
w składzie gabinetu — ustąpił. Czyli tym razem 
instynkt go nie zawiódł, pokaże się niebawem. 
W s z a k ż e  jak dotąd, gabinet lorda Aberdeena 
w niemałym jest ambarasie zastąpienia ministra 
spraw wewnętrznych. Może się wkrótce pokaże, 
że skład gabinetu różnorodny nie odpowiada oko
licznościom w jakich się Anglia znajduje; źe tam 
gdzie decyzyi prędkiej potrzeba, ciągłe koncesye 
są zaporą i niweczą energią. Gdyby zaś Anglia 
chciała gabinetu jednolitego, musiałaby się wró
cić do gabinetu Derby w którym tak jak w ka
żdym innym lord Palmerston zająć mógłby miej
sce, bo opinia narodowa postawiła go wyeej nad
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(Ciąg dalszy.)
Jak szalony błąkałem się trzy dni i trzy nocy pu dwor

kach lasach, plebaniach, a zawsze unikając owych sa
lamander kobiet. W reszcie zajechałem do przyjaciela, 
temu wszystko wypowiedziałem i wszystkiego się zwie- 
W łe rn  W iedział on już , źe coś pomiędzy nami zaszło;
ale co? niewiedział. Zgromił mnie n i,w a^
tropnym i dziwakiem, kazał pr*epr°sić żon |  i mieć się 
za szczęśliwego z takiej łagodnój kobiety, kiedy kto^in 
ny w niewinności tylko serce jój posiadał. .
tak zaargumentował, żem ja grzech p.erworodny pope -  
n ił, z którego w szytko  złe potóm spływ ało; żem s ę 
niepotrzebnie wcisnął pomiędzy dwa serca, tió ra
cierpieć gdyby i co było powinienem, a ni , ą 
bardziej z woli rodziców a nie z jój samej w ziąłen . -
świecił mnie przytóm , że p. Wojewodzie był wart taniej 
m iłości; bowiem od czasu szalonego wyzwania pierwej 
na ogień, a dalój na szablę, wydalił się w obce strony 
ów wymuskany i wypieszczony ale honorowego serca i 
wspaniałój duszy kawaler, a hartująo odtąd ciało utra
pieniem róinóm a umysł w niezachwianą wolę utwierdza
jąc stał się słynnym i poważnym człowiekiom, tak da
lece , że do naszych stron fa m a  o nim zaleciała— o czóm 
też usłużni sąsiadzi Julisię zawiadomili i tóra bardziój afekt 
ś j  ku niemu wzbudzili. Gdy mnie tak mój przyjaciel na 

obrą naprowadziwszy drogę z takióm ją  już sercem nie

mojóm, ale cnotliwą i mnie oddaną szacować i kochać ka
z a ł, postanowiłem przeprosić i w dom powrócić. Siadłem 
znów na me™ karego, na którym, gdyby opętany z domu 
wyleciałem, wracając jako bsranes pokorny. Przyjechaw
szy do w3i blisko dworu, niechciałem odrazu wpaść do 
pokoju aby jój nagłem mojóm się zjawieniem nieprze- 
straszyć, lecz objechawszy parkan ogrodowy tak jak by
łem na koniu przez furtę do ogrodu wjechałem, ażeby 
zajrzeć oknóm co też robi Julisia i czy bardzo moim po
stępkiem s f r a s o w a n a ,-  który jednak chociaż gwałtowny 
z miłości ku niói był popełniony. Już zdała widzę blask 
w oknach a było to wieczorem, goście pewnie w domu, 
aby niebogę pocieszać — gdyż jakoś ludzie czegoś się 
domyślali i wieść o jakiójś naszśj niezgodzie gruchnęła. 
Spiąłem konia ostrogą — patrzę w okno... światło —  ka
ta fal—  a na nim żona moja!... Cugle z rąk mi wypadły—
runąłem na ziemię! , ,  , . . . . .  . ,

Powiadano mi potóm, °k°*0 «W68«ątej w noc, koń 
zarżał. Siostra moja, która przy ostatnich jój chwilach 
była ; zaw ołeła: To koń mego brata!« Y7ybieżono i zna
leziono mnie bezprzytomnie łożącego, obok spokojnie pod 
oknem stojącego konia. . f ... . .  . _. ,

Ciężko odchorowałem śmierć mo;ój biednej żony. Gdy 
się obaczyłeia, zwiedziwszy grób jój i rzewnie zapłakaw
szy, zrobiłem wotum odmawiania koronki i poszczenia co 
tydzień w torek, jako dsień mego szaleństw a— a oprócz 
tego postanowiłem już w inne związki niewchodzić — ale 
trudnoź się było oprzeć pokusie—  a pokusie kobiecój.

Staruszek westchnął głęboko — rozczulił się na chwil 
kilka i nawet nie jedną łzę otar* z rozgrzanych piwem 
policzków. I darennieśmy nalegali aby się czóm posilił. 
Widoczne wzruszenie niedrło mu słowa długi czas prze
mówić. Wreszcie ozwał się znowu:

— Zła była pierwsza, ie  smutna Mooi Dobrodzieju —

gorsza druga, Ż9 w esoła, jak to Asyndzieje w drugiój 
części życia mojego ujrzycie.

—  Cztery lat m inęło, jak moją Julisię złożyłem w g ro
bie, a Bóg mi świadkiem, ża prócz wtorków w modli
tw ie, każdy dzień o niój myślałem. Dziecinę naszą da
łem pani siostrze na własną. Sam zmieniłem się i wy
chudłem. Pani siostra i przyjaciele wciąż dawali radę: 
Ożenić go. — Ale do żeniaczki ani mnie kijem nagnaj, 
unikałem zawsze gdym w idział, źe mnie poswatać chcia
no , jednak z wielkich nudów i turbacyj r.ie raz dałem 
się namówić w sąsiedztwo tu i owdzie. Czas uchodził — 
a czego ludzie dokonać nie mogli to zrobił czas — grze
bał powoli pamięć o mojój Julisi —  co raz głębiój co 
raz głębiój zacierało się w mojój myśli i z?e i dobre z nią 
przeżyte. Icbow aj Boże jednak by nazawsze wyszła mi 
z pamięci —  tego niedokazała druga moja żona — nie- 
dokaże i czas. I znowu otarł łzę staruszek.

Raz mówiono m nie, abym należał do kuhgu i był w nim 
panem młodym. Nie na prawd?, nic nieszkodzi, pomy
ślałem ; i dałem się namówić. Panna młoda ładna, świe
ża, rumiana, ozarnobrewa; trochę krępa, ale żwawa i zgra
bna, była w czarnym aksamitnym srebrnemi blaszkami 
naszytym gorseciku, w niebieskiśj jak jój oczka jedw a- 

I bnój spódniczce, w bisłój koszulce jak jój liczbo i w czer
wonych koralikach jak jej usteczka. Nad czołem miała 
świecący krakowski wieniec ze złotych bajorków wity i 

! różno-kolorowemi kamyczkami przeplatany, do koła g ło - 
j  wy ruciany wieniec, a gdy w pląsach zataozając koło, 
i rozwijały się gdyby kometa lub tęcza różnokrase wstęgi, 

wtedy... oj wtedy doprawdy ładne z niej było dziowcze.
Mróz był togi gdyśmy powsiadali do sanek , niebo la 

zurowe i gwiaździste, a ziemia biała z w y c z a jn ie  j a k  by
wa zim ą, kiedy się śniegiem pokryje. Było nas kilkana
ście sani a jeszcze zbieraliśmy więcój po drodze. Nie m a-



C Z A S .

w szelkie stronn ictw a u w aża jąc  w nim w y ra z  n a 
rodu czy li A ng lii.

O  w ejściu  flot p o łączo n y ch  na m orze C z a rn e , 
o fakcie , o którym  nie d a  się  nic je s z c z e  z z u -  
pełii.-} pew nością p o w ied z ieć , p isze  J o u rn a l de 
Franc fort co n as tęp u je :

Przypuśćm y, żc nowina je s t  p raw d ziw ą, tak jakby 
myśl ć można po tem co piszą. W iem y p rz iz  Ko- 
rexpondencyq pó łurzedow ą A ustryacka, że powięk
szenie naw et0 liczby okrętów  wojenny*h początkowo 
do we ścia na morze Czarne przeznaczonych, niepo- 
ciągnęłoby za  sobą w a ż n y c h  następstw , ani też za 
((•'monslrac' ą  w ojenną uważanem być niepowinno. 
To t* ż zdaje nam się* że gdyby wiadom rść o w ej
ściu llut pofąc<onych na to morze p raw dziw ą być 
m i- ła ,  w yrażenie „dl* odparcia wszelkiego napadu 
p r z e c iw  portom tureckim* powinnoby hyć zrozumiane 
w  sensie jak najbardziej f graniczony ra.

Czytaliśmy w jednej korespondencyi w iedeńskiej, 
ze eskadra p d korne dą Osmana P aszy  zniszczona 
pod S ;nopą, przeznaczoną b y ła  do jednego z por
tów czcrkieskich i z tego powodu opatrzoną b y ła  
w w ojsko, broń i amnaicyn. Jeżeli zatem Hosyanie 
uiecheitli czekać i a a tak  Turków  w morzu Czarnem, 
tak jak  im się czekać nań podobało w W ołoszczy- 
eni% czyliż ztąd  F rancya i A aglia m ogłyby w ypro
w adzić dostateczne przyczvny aby d z ia łać  zbrojnie 
przeciw  flotom rosy jsk im i Floty połączone chcąc o- 
deprzeć wsa- Iki napad przeciw  portom tureckim bę
dą m usiały koniecznie przeszkodzić , aby Turcy nie 
przedsiębrali na morzu Czarnem żadnej m.-rskiej d c - 
m onstracyi, któraby za sobą taki odwet pociągnąć 
UKgPa, lub też zm usiła R osyą do użycia podobnychże 
deruonstracyj. W szelki inny sposób działan ia  byłby 
n etylko po rodem  do wojny, leez sam ą wojną. Je s tże  
zaś pod ibnem do praw dy, aby w Londynie i P aryżu  
w cii wili gdy w ysłane są  noty i poczynione prejekta 
rn e d iig o d o c , d z ia łać  chciano jednocześnie na morzu 
C/iamem za pomocą s ł y  zbrojnej?

T mu w ierzyć nic możemy; wierzymy tylko że w ia
domość o przegranej tureckiej p rzyczyn iła  się wiele 
do csodniesicni* jeszcze  egzaltacy i, która panuje 
w Stam bule. W ypraw a flot połączonych Da morze 
C zarne je s t  wybieg em dla uśm ierzenia o ila tylko 
można ag  tacyi w yw ołanej tym nieszczęśliwym w y
padkiem w  ludności stolicy ottomańskiej. M oże zre
s z t ą  c h c ia n o  t a k ż e  oddal ić  11 >ty a b y  w  S ta m b u le  p r e y -  
g  i to w a ć  le p sz e  j e - z c z e  d la  uo t d y p lo m a ty c z n y c h  p r z y -
ję b e . Niechcemy przez to u trzym yw ać, aby poło
żenie nie było nader trudnem, ale silna wola zacho- 
w sn ia  pokoju jest nam rękojm ią, że floty połączone 
n n ją  przeznaczenie, aby przeszkodzić dalszym kro
kom wojennym na morzu Czarnem a nie zaś wcale 
aby w ziaśe jakikolw iek u d z ia ł w  wojennych ruchach 
przeciw  flotom rosyjskim.

P rzec iw n ie  T im es  w  ostatnim  num erze w y ra 
z i ł  s  ę o flotach w  wojennym  b ard zo  k ieru n k u : 

Jesteśm yż lub nie jesteśm yż zdecydow ani d z ia łać  
wspólnie z F ran cy ą?  Istn iejąż w tej m ierze jakow e 
z naszej strony zobow iązania? Dopókąd takow e ist
nieć nie będą Turcya może w ątp ić  o naszej pomocy,

a F rancya o naszym udziale. W szystko je s t niepe
wne. Nie wiemy czy pokój m&my czy wojnę. J a 
kakolwiek je s t polityka naszego rządu czas wielki, 
aby s ę pokazała i aby ją  t raj  poznał. Po w ypad
kach lądowych i morskich, które m iały miejs e, o- 
fzywi8*ą je s t rz e c /ą ,  ż i  flosya p ow adzi wojuą z Tur
cyą, która tę ostatnią zniszczy. Niemniej jest oczy
w istą, że w ypraw a przeciw Synopio jest odpowie
dzią na p rzesłane korzystne dla Tureyi kom unikacje 
przez m ocarstw a morskie. T aką wyraziliśm y opinią 
w chwili odebrania witdomości o przegranej pod S y - 
nopą. W ejście flot połączonych na morze Czarne 
jest zatem w oczach naszych naturalnem  i nieuni
knionym następstwem, a jeżeli floty opuściły Bo
sfor, odebrały  zapewne instrukeye, aby s i łą  oprzeć 
się wszelkim nowym rosyjskim nieprzyjaću lskim kro
kom. J e s t  w ięc rzeczą bardzo do praw dy podobną, 
że k o liz ja  nastąpi między flotami w lakiem położeniu 
rzeczy, a Rosya przew idując ten w ypadek, który u -  
niknionym być nie może tylko przez ściągnięcie jć j 
flot z morza Czarnego, może go jeszcze przyśpieszyć 
za  pomocą wypowiedzenia wojny. Sposób w jaki 
wojna przeciw  Tureyi je s t  prow adzoną, ton bulety- 
nów opisujących wypadki dow odzą aż nzdto, że Ro
sya nie ła tw o  od wojny odstąpi, i jakkolwiek ż a ło 
w ać nie będziemy wszystkich usiłow ań poczynionych, 
aby t»,k wielkiego uniknąć nieszczęścia, przygotow a
ni jesteśm y gdyby do niego p rzyszło , energiczny s ta 
w ić mu opór. ___________

K o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .
Poznań 23 grudnia.

Posener heitung z 20g,t grudnia dała nam ciekawe ze
stawienie stronnictw Izby II. w któróm także scharakte
ryzowane stanowisko pana Taczanowskiego; oby zechciał 
rozważyć, o ile w sumieniu będzie mógł pogodzić to już 
i przez obcych uznane stanowisko, z zaufaniem wybor
ców pleszewskich, którzy go mandatem zaszczycili. Przed 
trzema dniami odbyło się walne zebranie towarzystwa 
Naukowćj Pomocy w sali bazarowćj, udział członków to
warzystwa w tem zebraniu nie był zbyt wielkim, nie 
było też zbyt żwawych dyskussyj, obecna dyrekeya i na 
rok przyszły wybraną została; nowo do niej wstfpił tylko 
br. Działyński, w miejsce pana Czapskiego. Akcyonaryu- 
sze bazaru także temi czasy odbyli walne zebranie i po
dobno załatwionemi zostafy różnice zdań interesentów 
co do dalszego prowadzenia całego przedsięwzięcia.

Na ostrowskich sądach przysięgłych mieliśmy smutny
widok księdza zasiadającego na ław ce oskarżonych ̂  o u-
dzielanie ślubów cudzoziemcom i branie za to wynagro
dzeń przechodzących taksę dyecezyalną. Przysięgli uwol
nili wprawdzie obżałowanego, ale dość jest smutnóm że 
podobna sprawa mogła być wytoczoną, chociaż nieza
wodnie kary kościelne jak już nieominęły tak i nadal nie 
ominą oskarżonego już dla samego przykładu, jeźli od
cień podobieństwa takiego przekroczenia uzasadnionym 
zostanie.

List żelazny trajedya Antoniego Małeckiego ma wyjść 
w tych dniach po niemiecku i być graną na tutejszym 
teatrze; dla nas zupełnie stracona przyjemność.

Zima na dobre nas zaskoczyła z wszelkiemi ku temu 
warunkami, mrozem, śniegiem, zawiejami, rolnicy się 
cieszą nadzieją, że biedy w swej porze przychodzi, to 
tak samo będzie i z innemi porami roku i nie będziemy

do czerwca wiosny czekać jak w kilku ostatn:ch latach, 
gdzie przez zimę trwała jesień a zima najmocniejsza była 
na początku wiosny.

Świat pieniężny, mimo zapowiedzi pokoju w odpowie
dzi pana Manteuffel deputacyi gdańskiej, wielce o pokój 
zatrwożony. Pspiery publiczne znacznie spad ją na gieł
dach krajowych, brak pieniędzy znaczny, osiatnie przy
pisują wysokim cenom zboża.

P a r y ż  21 grudnia (Spóźnione).
Francya i Anglia posłały czy posyłają rozkaz swym 

flotom wejścia na morze Czarne. Floty wejdą w chara
kterze rozjemczym, ale i w takim charakterze staną się 
dla Turcyi wielką pomocą. Nieulega już wątpliwości, że 
lord Palmerston opuścił muiisteryum z powodu sprawy 
wschodniej. Nieukrywa już tego Morning Post, dzien
nik Palmerstona. Dziennik ten twierdzi, iż lord Palmer
ston wychodził z zasady, że związane razem, Francya i 
Anglia powinny dyktować prawa Hosyi, i że lord Aber
deen przez swe majaczenie tę zasadę wniwecz obrócił. 
Wielka jest niechęć w Anglii dla lorda Aberdeena i ko- 
teryi koburgskiój. Morning Advertiser nadmienia o po
trzebie zebrania wielkiego meetingu, w celu pokazania 
woli narodu. P. de Cćsóna w Conslitutionnctu  ogłosił 
ważny i wychodzący z cesarskiego gabinetu artvkuł o 
lordzie Palmerstonie i jego polityce względem Francyi, 
pobtvoe przyjaźnej, a ubróconój głównie przeciw Rosyi.

Debaty ogłosiły wczoraj notę, którą konfereneya wie
deńska przesłała do Stambułu w materyi proponowanego 
kongresu, a raczój w materyi układów, które ma prowa
dzić Rosya z Turcyą w przytomności innych mocarstw. 
Ogłoszenie tak ważnśj noty dypiomatycznój przez dzien
nik nietirzędowy a nawet opozycyjny, zrobiło tutaj wra
żenie. Sądzono, że kopią rzeczonój noty zakomunikował 
Debatom p. de Bourqueney, przyjaciel p. Bertina i fu- 
zyonista, ale temu trudno uwierzyć. P. de Bourqieney 
jest za poważnym mężem i dyplomatą, aby coś podobne
go mógł uczynić. Zdaje się , że jakiś urzędnik ambasady 
francuzkićj w Wiedniu lub ministerstwa spraw zagrani
cznych w Paryżu, zdradził tajemnicę stanu. Jeżeli tak 
est, rząd niezaniedba zrzucić z urzędu wiarołomnego 

ajenta.
Depesze telegraficzne z Wiednia donoszą, że po klę

sce podSynopą, Turcy okazali się skłonoiejszemi do ne- 
gocyacyj. Ambasada turecka w Paryżu temu niewierzy. 
Sądzi ona, że jek dawniój tak i teraz dla pokazania wzglę
dności dypiomatycznój, Porta nie odrzuci zupełnie pro- 
pozycyi kongresu, lecz że zredaguje confrc-projeł, o-
pisujący now e w arunki i now e rękojm ie. Depeszo te le -
graficzne z Wiodnia donoszą takie o bU.koici w o j n y

dzy Persyą a Turcyą. Wiadomość ta jest za pomyślną dla 
Rosyi, aby jej można łatwo uwierzyć. Wiadomość o po
niesionej klęsce w Georgii przez Turków, nie wzbudza 
również wiary, bo pochodzi z jednostronnego źródła.

Autorowie sztuki les Cosaques, posyłają Sułtanowi 
pięknie oprawny egzemplarz swój pracy, która zyskuje 
ciągłe oklaski w teatrze la Gaite.

Partye rojalistowskie znajdują się w agitacyi salono- 
wój, z powodu odebranego listu od hr. Chambord. Hr. 
Chambord pisuie często listy do Francyi, ale ostatni jest 
rodzajem manifestu. Hr. Chambord obiecuje w nim Fran
cyi konstytucyą liberalną. Hr. de Montalembert, który te
raz zrobił się fuzyonistą, czytał ten list onegdaj na je- 
dnóm Iicznóm zebraniu przedmieścia St. Germain. Wysłu
chawszy go, ks. de Noailles zawołał: e’est une seconde

to też było przylem hałasu: dzwonki, trzaskanie z bi
czów, śpiewy, wołania słój!., stójL  jed ź!.. śmiechy z wy
wrotu i strach — wszystko pobudzało do wesołości, a mnie 
jakoś dziwnie było wśród tego brzęku, dźwięku, trza
sków krzyków i śmiechów — myślałem o Julisi. Ona była 
taka ćnhulka, spokojna jak ten lasek w któren my wła
śnie wjechali i przerwali jego świętą ciszę. — Ach tsk i ja 
moim rubasznym niegdyś humorem przerwałem spokój 
jej życia — tak traktowałem hałaśliwie tę poświęcającą 
dla mnie swoje najsłodsze uczucia istotę?... Jój to winia
nem tę ogładę, której nabyłem, ona mnie to przyzwy
czaiła lubić czytanie i roztktiwić się wierszami Karpińskie
g o — dla niój nawet nieraz rymowałem; a i teraz jój to 
winienem to uczucie, które mnie dzieli myślą od tój ha
łaśliwej kompanii i wiąże z piękną naturą wśród którój 
przesuwaliśmy się migiem. Niedługo jednak mógłem sa
motnie dumać — towarzyszka moja wesoła, pusta, gadatli
wa, wyzywała bym ją bawił i nią się zajmował. To jój 
było zimno, musiałem ją swojem otulać futrem, to mi poda
wała swoje piękne rączęta do ogrzewania, to prosiła, aby 
nasze sanie prześcigały wszystkie inne. Dość że mi za
dała tyle z sobą roboty, żem w tej robocie zapomniał 
trochę o Julisi, z którą tak pięknie i poważnie rozpocząłem 
podróż. Stanęliśmy przed gankiem dworu, światło biło 
z okien; było już zatem jakieś skinienie, że goście zjadą. 
Starosta ze starościną weszli naprzód do pokoju, a skło
niwszy państwu do kolan, prosili, aby pozwolili pan
nie i panu młodemu wraz z weselną drużyną w gościnie 
się u nich poweselić — i przyjąć koroicaj jako podarunek 
weselny- Wtedy pa„i gwasrka wyjęła z bielusienkiój chu
stki róźnemi przysmaki natbany kołacz, położyła go na 
stole, a obłnpi'vs®Y kolana Jmości prosiła, aby ubożu
chnym nie gardziła darem. (p. c. n.)
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BIBLIOTEKA STAROŻYTNYCH PISARZY
podług W ójcickiego. Tomów 6.

t _ _
(Ciąg dalszy)*

Tom V: „Umowy ze Szwecyą* dyaryusz Janusza Tysz
kiewicza, z r. 1625 . Rękopism ten zabrany przez Szwe
dów, z oryginału przepisał własnoręcznie uczony Alber- 
trandy. —  „Traktaty ze Szwedem za Jana Kazimierza w r. 
1655;“ z rękopismów A bertrandego. — „Testament To
biasza Morsztyna, łowczego koronnego, r. 1664.“ Za- 
wióra wiele szczegółów ciekawych i ważnych. Początek 
jogo maluje charakter Morsztyna, a rozporządzenie ma
jątkiem zamożność dawnych domów Polskich; spis rzeczy 
sprzętów posłużyć może jako materyał do rysów życia 
domowego przodków naszych. — „Opisanie wielu powa
żniejszych rzeczy, które się działy podczas wojny Szwedz- 
k*ói w królestwie Polskióm, od r. 1655 w Ijpcu aż do r. 
1660 w maju trwającój.* — „Manifest króla Jana Kazi
mierza przeciw Lubomirskiemu.“ — „Dyaryusz marszu 
Wiedeńskiego, w r. 1683.“ — „Dyaryusz prawdziwói re - 
lacyi praectore gestorum wojska JKMci i Rpltój na kam
panii w r. 1685 po wielu miejscach, a osobliwie w Wo- 
łoszech. — „ D/.iewosłab dworski mięsopustny ucieszny, 
napisany przez Mićka Pochlebcę, gwoli zabawom uczci
wym pacholikom młodym.* Dyaloff ten wierszem należy 
do czasów Władysława IV od r. 1632 do 1648, i odzna
cza się oryginalnością pomysłu. — » List do Jana Zamoj
skiego Stanisława Gawareckiego, kasztelana Połockiego, r. 
1602. — Listy królów Jana Kazimierza do księcia Stefana 
Małachowskiego, kanonika krakowskiego, sekretarza kró
lewskiego, z r. 1666 i króla Michała do Jana Tarły, wo
jewody Sandomierskiego, z r. 1760. — Dyplom Augusta

JII z r. 1699 na postanowienie kongregacyi muzyków przy 
i kościele katedralnym fary ś. Jana w Warszawie, dany 

szlachetnemu Stanisławowi Fabrowskiemu, organiście przy 
tejże katedrze. — W łssaeręczne Mogosławień two księ
dza Marka dane Michałowi Krasińskiemu, podkomorzemu 
różańskiemu z r. 1770. — Nowo dędana: „Rozmowa kró- 
lowój Jmci z królewiczem Jakóbem o teraźniejszych rze
czach, r. 1696,“ ze spółczesnego rękopismu. Jest to o- 
stra satyra na Maryę Kazimirę Sobieską. Wytyka jój 
przedajność, chciwość, zamiary pójścia za mąż aby być 
dłuiói królową, wymienia także intrygi kilku znaczniei- 
czyrh snółczesnych. *

Tomi VI zawiera w sobie następne zabytki starożytno
ści: „Kronika od r. 1507 do 1541 spisana,“ z rękopismu 
1549 roku. Zaozyna się od koronacyi króla Zygmunta I. 
Szkoda że nie są wyjaśnione szczegóły, gdzie ów manu
skrypt znajdował się, bo wiele tu jest ciekawych wiado- 
mostek historycznych zkąd inąd nieznanych. Parę z nich 
przytoczymy, gdyż posługują do zrozumienia owoczesne- 
go stanu rzeczy w kraju naszym. Niewiadomy kronikarz 
kalendarzowym trybem notuje wypadki, i mówi naprzy- 
kład: „Roku 1515 dnia 2 października umarła Barbara 
(Z i polska), pierwsza żona króla Zygmunta, Polakom wiel- 

I ce przychylna i chrześo.anka prawowierna* — Włady- 
I sław, sławny król Węeierski i Czeski, brat starszy króla
i  ZLygT n,n*.8; c « n 1512- Panow®ł w Węgrze, h i Cze- 
. chach lat 46. O tym Władysławie spodziewamy się zna- 
I leźć dokładną wiadomość w dziejach Jagiellończyków 

którzy panowali w Węgrzech. Nad dziejami temi praru- 
i je  od lat kilkunastu, uczony znawca historyi nsszći, tłu - 
: macz kroniki rękopiśmiennój Wapowskiego, pan Mikołaj 
: Malinowski. (D. c. i f  J



C Z A S .

» !  kT ‘l  k0nSlJt“c ,i"’  " I  tolc''i ■ P«w»łM!» do odtrrdoenio naslępstw  klęsk
nadana r^ancyi prze* Ludwika XVIII., była napisana na rzeczyw istych a niezasłużonych, dokonała trudnego 
wy'P’.e St. Ouen, położonój w okolicy Paryża. Agitacya zadania swojego przy pomocy drugiej połow y oarla -
StaTśredni 7 nie. przechodz! d° 'ąd salonó,w I mentu\  d a^ r .8W(ij  Z*™ za  prawami, jak ich  domagaćStan średni milczy, i albo sarka na zmieszanie zasad, się, nieunikniona konieczność rząd moi Drzvm miłs
albo czeka. Duchowieństwo jest w małej tylko czyści za’ Ale po tw ierdziła cna ZarZ em

Jai|‘ZRI?1̂ ,trV. Puchowieństwo prawdziwie katolickie, czyli wzmocniła i p rzy śp ieszy ł, ruch handlowy i nrzrm v-
ramontańskie, pragnące akcyi katolicyzmu na zewnątrz, j s łow y , pośw ięciła o tw arcie owej wielkiei steci ko-a  U .,T m , r r > pkohMytoinw.jo .n f a ,  i < U * -  j l e j  ł , c

po-starszćj linii Burbonów i szlachty, duchowieństwo stałoby 
l i f  niepopularnym, jak było za czasów rcstauracyi.

P. Brenier znajduje się obecnie w Turynie. Raporta 
jego mają być jaskrawe, ale mają pokazywać, źe Pie- 
montczycy oswajają się coraz więcej z myślą cesar
ską (?), i ia na nią rachują. Za kilka dni p. Brenier ma 
wyjechać do Florencyi. M ówią, źe wyjazd ks. Napoleona 
do Turynu niebawem nastąpi.

Polityka Francyi w Portugalii, zgadza się dosyć z po
lityką Anglii. Oba rządy mają interes niedopuszczenia re - 
stauracyi Don Miguela. Anglia posłała do Lizbony lorda 
Talbot i pułkownika Wylde, w celu obserwowania par- 
ty j, i w razie danym udzielenia pomocy królewskiemu 
rejentowi.

Parowiec amerykański Humboldt, o którego komforcie 
tyle pisano, zatonął o kilkanaście mil od Halifax. Miał 
on 80 podróżnych, duśo towarów i przeszło 2 miliony 
pieniędzy. Podróżni zostali uratowani. Strata Humboldta 
zrobiła wrażenie w okazałych salonach amerykanów ba
wiących w Paryżu. Mowa prezydenta Pieroe, przyjazna 
dla Francyi, pochwala postępowanie ajentów amerykań
skich w sprawie Koszty i zapewnia, iż zasady poło
żone przez Stany Zjednoczone w tój materyi, będą przy
jęte w przyszłości za regułę.

Pałac kryształowy w Paryżu, mało kryształowy a bar
dzo kam enny, wznosi się szybko, ale się i rysuje. Jedna 
Jego arkada będzie musiała być przemurowaną.

Ksiądz Gerbet, wikary jeneralny w Amiens, został mia
nowany biskupem Perpignan. Je U to kapłan światły i pi
śmienny, który ogłosił kilka dzieł poważnych. Wziął on 
czynny udział w ruchu religijnym, na którego czele sta
nął p. de Montalembert jego uczeń po r. 1830.

Jutro we czwartek, będzie druga recepcya w Tulie- 
ryach. Kobiety mówią tylko o płaszczach dworskich. Mo
dne modniarki robią w swych apartamentach wystawę 
płaszczów, które także mężczyźni przez ciekawość zwie
dzają. Jest to , po krótkich spodniach i przepisanych uni
formach dla mężczyzn, drugi szczebel po którym postę
puje ristauracya dworskości francuzkiej. Dworskość !a 
zadziwia Francuzów ale i bawi, łechcąc próżność i mi
łość własną. W nawale i zamieszaniu nowych tytułów, 
dawano nieraz tytuł M o n se ig n e u r  m inistrom , jak się  to 
działo za restauracyi. Dziś M o n ito r  donosi, źe tytuł ten 
może być tylko dawany członkom familii cesarskiój. Ks. 
Murat zaczął już przyjmować. Salon jego jest licznie u - 
csęszczany przez Włochów.

Znany malarz Kondratowicz, otworzył przy ulicy Ma- 
delaine nr. 34 salon, w którym zdejmuje portrety pho- 
tograficzne. Zamierza on zdiąć fotografie naszych pamią
tek historycznych znajdujących się w Paryżu i ogłosić je 
w formie Album, które ozdobi stoły polskich salonów.

t r z iiiffrnmimiWB— — b — ■ągą

Ministeryum skarbu porozumiawszy się z m iniste- 
ryum spraw  w ew nętrznych zniosło dowolną sprze

tęgi ducha włoskiego (o k ls8ki).
„Niemniej ważne zadanie powierzone będzie p ar

lamentowi, który dziś otwieram. Gdy ginach przy
wróconych praw ie do dobrego stanu finansów ukoń
czonym zosta ł, postępować będzie on śm iało na dro
dze reform zapewnionych już niemylnemi doświad
czeniami, a rozpościerając płodne zasady wolnego 
handlu produktów ziemi w łaścicieli je j  sowicie 
wynagrodzi za pomocą reformy katastru i zak ładów  
kredytow ych, przed któremi lichwa uchyli się. Po 
zabezpieczeniu niepodległości potęgi obywatelskiej, 
parlament w w łaściw ym  sobie zakresie działan ia  po
prow adzi dalej przedsiębrane poprawy, gdy zamia
rem takowych, podnieść skłonność i cześć ludów dla 
religii przodków naszvch, nie zaś takow e zmniejszyć, 
zbawienny w p ływ  jej nie osłabić, ale skuteczniej
szym uczynić.

„S tarać  się trzeba będeie aby kierunek i zarząd  
gmin i prowincy] w w iększą w eszły  zgodę z now o- 
rai rozporządzeniami, aby reformę ksiąg praw odaw 
czych u zu p e łn ić , publicznego bezpieczeństw a prze
strzegać, godność w ład zy  utrwalić, rozmaite części 
wychowania publicznego przekształcić. W aleczne 
nasze wojsko odznaczające się ciągle nowemi postę
pami będzie również przedmiotem w aszej troskliw o
ści. Panowie Senatorow ie i Deputowani! przy  w y
pełnianiu tego przed4ię!»S)’ę Cją polegam na B ogn, 
mądrości i zgodzie w szystkich wysokich w ład z  pań- 
stw a,na zdrowym rozsądku i patrvutvzmie, których na
ród śtvietne i nowe z ło ż y ł próby. Ufajcie mi, a po
łączeni ukończymy lę w ielką ’ budowę, którą ręka 
mojego ojca w ystaw iła , a  którą moja bronić i u trzy
mać będzie um iała.“ (ok lask i).

Księstwa Naddunajskie.
Tygodnik lekarski wiedeński, podaje znowu list 

u Bukaresztu z dnia 1 2  grudnia, w  którym ciekaw e 
szczegóły  o s tan ie  W ołoszczyzny czytać się d a ją :

Prgeą stosunki tylko przyjacielskie odbierani fran
cuskie i wiedeńskie gazety s dla tego nieregularnie
a Często za  późno, eaw sise jed n ak  dość w cseśn /e , aby 
uśm iać się  w  kącie  nad pomąconemi a  często  ca łk iem  
bezzasadnem i o nas doniesien iam i, b łędy  naw et g eo
graficzne są  nieraz pocieszne! Ł atw o to je d in k  uspra
wiedliwić, m ając na względzie śc is ły  dozór pod jakim 
tu żyjemy w szyscy pod wszelakim w zględem , gdyż 
list nierozpieczętowany rządkiem tu zjawiskiem. Oba 
m >j ? ostatnie listy d a ły  drobny i s łab y  obraz wielo
rakich niepowodzeń jakie nas do tykają; od tej chwili 
liczba kw aterunków  niezmiernie się w zm ogła, po w ie
lu domach mieści się po 2 0  do 2 5  żołn ierzy , a to nie 
tylko na stacyach przem arszow ych, ale po w szyst
kich miejscach przez Rosyan za ję ty ch ; artyku ły  ży
wności doszły  do ceń  nieznanych tu daw nić j, a na-

te jszych , a cóż tu mówić o tfobrej kuchni i wytro_ 
doem pomieszczeniu lekarzy; lekarstw , obsługi nie 
brakuje w szakże nigdzie, gdyż każda kompania zao
patrzona w to w szystko na stopę wojenną. — W e
dług  w czoraj uczynionego obliczenia rzeczyw isty  stan 
£emn  ™Sy,-'k.'e | " ,  W o ł o s z y n i e  liczony jest na 
r 8 ,0 0 0 ,  między ktoremi 1 7 ,0 0 0  jazdy, 0 5 0 0  s r tv -  
leryi. Na przyjęcie nowo przybyw ających 5 4 (H ) ! 
sposobią się między Bukaresztem  i B .-aiłą , gdyż 
dwie trzecie żołnierza z tutejszej armii stoi n* linii 
A luty i S?ylu między B ukaresztem , Dżjurdżywem, 
M aliną i Krajową.

A z y a.
O zerw aniu dyplomatycznych stosnnko'w miedzv 

r,a$ * P ersyą pisze Journal dc Constantinople: 
w  T e r r * a„ - f T n,eja0koIiCKności pcfoomocnik an /ie lsk i
r o n i n i ?  «d S  ?  lW e,n.e r« '“ j nocie zad ,sy ć  u - 
czymem a od rządu perskiego. S zach  zd aw a ł sie na 
to zezw alać ale silnym zabiegom posła  r o s y j s K S  
udało  się odwieść rząd  perski od gotow ości z ld is y ć  
uczynienia sprzymierzonemu m ocarstwu, które nie 
może obojętnem |patrzeć okiem na niebezpieczny wzrost 
w pływ u rosyjskiego w Persyi. W  srn tku  tego po 
do jrzałej rozw adze, reprezentant angielski ze rw » ł 
wszelkie stosunki dyplomatyczne. N iezw ykłe w zbu
rzenie objaw iające się m:ędzy Afganami, mówi dalej 
ten dziennik, me tylko samą Persya, ale naw et i llo - 
syą  mocno niepokoić zaczyna. Mówiono dawniej o 
poselstwie Afganów, które od S zacha Dost M >h*me- 
aa Lhana w ysłane zostało  do Teheranu. T a k o w e  
rzeczyw iście przybyło  na miejsce. Dost 5foh»m ;d 
jest zawziętym  nieprzyjacielem Ilosyi i z najw iększą 
energią^ s ta ra  się zniw eczyć w p ły w  rosyjski tak w 
Persyi jako i w innych krajach azyafyciich . Posef 
i-go  w ażną ma sobie powierzoną m sy ę .— Gazeta 
Tryestska  mówi, że dw a korpusy w ojska perskiego 
otrzym ały nakaz zebrania się na granicach tureckich 
i przekroczenia ich we dwóch punktach. P o se ł tu 
recki w Teheranie m iał ju ż  zażądać paszportów  swo
ich. Z  drugiej strony utrzym ują, Ż8 nie otrzym ał 
jeszcze upoważnienia do tego od P 0r tv i źe n,l d*l-
" 3 2  t W ' !  !■ P?k,ij 1 ' W  Tarcy,J  L K „ y ,
,żeć będzie, jaki stosunek zachodzić będzie między 

Persyą a T urcyą. v J

• yum spraw  wewnętrznymi zniosło aow oicą sp rze - wnosci uoszfy u o cen uicauauycu tu aaw n ie j, a na
dąż soli nawozowej w Galicyi z powodu używ ania wet trudno o nie niekiedy; tyczy się to g łów cie chle- 
jó j bezpraw nie do pokarmów, co szkodzi z jednej [ b a ,  który powszechnie najgorszy bywa. W  o<róle 
strony zdrowiu, z drugiej w dochodach skarbu uszczer- w szakże trzeba oddać sprawiedliwość w ładzom *ro- 
bek czyni. Dla zabezpieczenia obojga, sprzedaż tej syjskim , iż p rzykładają wszelkich s i ł ,  aby utrzym ać 
soli odbywać się m« odtąd jedynie w sk ładach  rz ą -  ; porządek w  zaopatrywaniu mieszkańców w żyw ność, 
dowych osobom opatrzonym w świadectw o urzędu ale na to nie do«yć woli starszych.... Drugim doku- 
obwodowego w ydaw ane bez stem pla, które mieścić ezliwym a coraz groźoipjszym brakiem są  nędzne 
w  sobie będzie nie tylko nazwisko kupującego, ale kw atery , których i tak często niedostaje, w lepszych 
i obszar posiadłości jego , a to pod warunkiem u ży - naw et zimno lub deszcz dokucza. Od 5  dni panują 
cia tego środka nawozowego w yłącznie w celach po śniegu kilkogodzinne co dzień deszcze, a  drogi u - 
gospodarstw a rolnego. W szelkie zaś przekroczenie boczne nieprzebyte, a nieraz naw et dla jezdnych nie- 
w  użyciu tej soli karane będzie z c a łą  surowością dostępne; po gościńcach pociągi chodzić nie mogą i 
wedle istniejących przepisów skarbow ych. dla tego z Bukaresztu nie idą żadne powózki ani do

W  ł  n  r  li w K rajow y, ani do D żjurdżewa lub B raiły . Natomiast
l o t n y .  z Heni nadciągają ćio Galaezu ogromne transports

Donieśliśmy już  o otwarciu parlamentu sardyńskie- w m undurach, broni i amunicyi, dokąd porządne go- 
go w  dniu 1 9  grudnia. Król zag a ił sejm następu- ścińee bite rosyjskie prowadzą. A ponieważ kra idcie 
jącą  mową tronow ą: Dunajem, przeto spoczyw ają naw et liczne sfałfei,

„Panow ie Senatorow ie i Deputowani! O tw ierając które p ły n ę ły  dawniej p° lewym brzegu aż do Kola
nowe zgromadzenie praw odąw cze, przypominam ze raszu, i naw et zapędzały  się ku Sylistryi.

, i . u  Donosiłem ju ż  o wielkiej liczbie chorych, lecz ta
I n f l t a ł n t n l i  »___—  F . n ń f K n i p  s i a

swoje miercoo »
je s t godnym. Tej nierozerw anej jedności, świetniej ucyą woros&ą, która n
się jeszcze objaw iającej przez szlachetne postępo- mniej teraz. Z im nica, oieguun», seao ro u t, cholera 
wanie kraju, winien on w zrasta jąca  ku sobie sym pa- zapalenie p.pUCj j>aa)anie w s taw ach , ty fu s , o d ra’ 
tyę ludów najośw ieceńszych i coraz ściślejszą p rzy - karbunkuły, odmrożenia wszelakiego rodzaju i naj- 
j iż ń  najjaśniejszych monarchów E uropy. W  jedno- rozmaitsze rany stanowią głów ne rubryki naszego 
sci tej rząd  mój zna lazł potrzebną sjj-ę dg utrzym a- stanu szoitaln g 0 do CZfgo przybyło  od trzech ty- 
ma w przykrych i trudnych okolicznościach nienaru- godni św ierzb i syfilis. Szpitale po miastach umie- 
aeonej godności narodowej i do obrony przed w sze- szcz ne m ają przynajmniej gdzie pomieś ić chorych 
l w - n*pa8CI?  *M *dy niepodległości, po ciepłych i suchych izbach , ale szp ita l) przecho-
l a  5 ® “ °̂  « * i o 'V “y S  -CoUsski). I* -  dnie i stacye maroderskie po w siach nie są  naw et
b» w ybrana w  r. 1 8 4 9  przebieg ła d łu g ą  i uciążli- ochronione od w pływ u klimatu szkodliwego stron tu -

Kronika miejscowa i zagraniczai.
Kraków 28 grudnia. Bracia Wieniawscy robią teraz /u .  

rore w Monachium. Wszystkie dzienniki tamtejsze mówig o nich
z uniesieniem. O drugim  ich koncercie, na ktoVym dvrvo-o- 
wat orkiestrą znany kompozytor, kapelmistrz Lachnor, 
z najznakomitszych znawców bawarskićj stolicy, taki sąd wyJu:« 
w liście do Gazety Augsburgskiej:
L. , ”KT y,ka. Wzdragata się dotychczas porównywać choć zlała 
któregokolwiek artystę skrzypka z Paganinim, owym mistrzem 
niedoścignionej techniki. P. Henrykowi Wieniawskiemu p,wio
dło się zmusić ją  do wyznania, ie  jego technika, w szlache
tnym stylu, a i do owych demonicznych przeskoków, któremi 
słuchaczów zdumiewa, nietylko wyrównywa ubóstwianemu nie- 
gdy Paganiniemu, ale nadto niejeden wdzięk nowy przedstiwia. 
Nie tu miejsce poszczególnego roztrząsania pojedynczych części 
techniki p. Wieniawskiego, ale niech nam przynajmnićj będzie 
wolno w ogóle powiedzieć, ie  pod względem wydobycia tonu, 
pociągu smyczka, stoccata, arpeggidw i tak zwanych D opjJ. 
gn/fe  w sextach , tercyach i decymach, większa perf -keya jest 
niepodobną. Niepospolitym artystą jest również l ó-letni Józef 
Wieniawski, fortepianista. jWytwomość, czystość i siła j.go  
uderzenia, dobitność w najtrudniejszych pissażach, delikatność i 
zaokrąglenie gry jego, stawiają go ju i  dzisiaj w rzędzie pier
wszych europejskich artystów1*.

—  Akademia umiejętności w Paryiu wybrała w miejsce 
zmarłego Arago p. Elie de Beaumont stałym sekretarzem umie- 
jgtnoćci matematycznych.

T E A T R . Krotochwila pod tytułem: „der Goldteuf-l1* zna- 
nego komedyopisarza Ellmar, przedstawiona w poniedziałek na 
k iy  do lepszych tego rodzaju utworów. Niemi w nici n i ’, 
iących smak dobry trywialności iakie , J '  ra*

“ w  f - a r u w .  z u  r T 3
_• * , TT '  komiką p. Swoboda w roli przyby-

wającego do Kalifornii szwabskiego muzykusa.
, . , czoraJ awano „Wolnego Strzelca1*, to arcydzieło Webera,

ore w tym miesiącu dało powód hr. Tyszkiewiczowi w Pa
ty u , no Wytoczenia procesu dyrekcyi tamtejszćj wielk ćj opery; 
arcydzieło, uchodzące u nas za rzecz „oklepaną1*, głównie z po
wodu zbytnićj „popularności** sławnego chóru strzelców (w o- 
statnim akcie), który przed laty śpiewany lub gwizdany 
przez każdego na ulicy przechodnia, zamienił się w klęskę pu.  
bliczną, tak dalece, że jakiś iartowniś dając świadectwo od 
prawiającemu się lokajowi, oprócz zwyklćj formuły „pih,ie 
źwo i wiernie**, dodał dla tem lepszego zalecenia rr , ' . C*
śpiewa Freiszyca**. Dzisiaj nie tak już często slycli ■ ^  r  » 
reminiscencye z tój opery, i lubownicy dobićj m u7'u; n i ć  ti- 
czme zebrali s.ę na wczorajsze jej przedstawienie Pani Scoll 
(Agata) , panu \ \  leser (Max) należą , ię ,, (ogo wie-zo. 
ni. Basista p. Hajek, w roli Kaspra, niezdawał nam się być 
przy głosie. Orkiestra takie niemało zostawiała do życzeń a ,  
czemu się zresztą dziwid trudno, tam, gdzie co kilka dni innćj 
opery uczyć si, przychodzi, » na dokudne włożenie się czasu 
niema. Chóry były w 0gól8 łł4UwaŁlj,ee.



c  z  a s ;

P rB V j* « h aII d «  K r e t ó w *  «d ób!» 27 do 29*o grudni*: — 
Leon Stadnicki z Polaki. Teodor Zieliński ■ Radomyśla. Napoleon 
hr. Bobrowski z  W ieliczki. S tan isław  K otarski z Tarnow a. T o
masz Datkiewioz z Polski. W ilhelm  Homolacs z Tarnow a.

W Ti^ctw sSI: Karol Horn do W iednia. M arya Fedorowiorowa do 
Prus. Telesfor Boozkowski do Myełowio. Je rzy  hr. Tyszkiewicz 
do W eryni. Fiderkiew iez do W adowic. Glikseli c. k. aadpor. o 
Bochni Boody o. k. por., Ferdynand Bauer o. k. kapit. do Lwowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  27 grudnia. Ani korca zboża n i e  zwieziono *' 

ta rg  z powodu św ia t; kilku knpojąoyoh z Galioyt “ P1 
korcy żyta z wsypek po dawnych oenaoh z podwya % •
Pszenicy kupiono tóż tyle z wsypek do m łyna par g p , 
4 2 - 4 2 '/ ,  z ip . _ _ _

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń  K ursa  telegraficzne % dnia 28go gru d n ia :  — Metaliki 

6 -p r. 0 3 7  . — MotaBki 4 % -p r. 5 3 , — Metaliki 4 -p i\ 7 3 I6/IS. — 
4-pr! z 1H50 r. 92. — 2 '/ ,-p r .  48% fl. — 1-n r. 19 '/, * ciftgc.— 
a *330 r. 360, 302 .— Augsburg 1 1 6 Londyn 11 kr. 1 6 '/ ,.— 
P ary ż  1>:5'% .— Akoye Backowe 1379. — Ako<r« koi. żel. półn. 
Ferdyn. 2165. -  Pożyczka z r. 1751 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 1167,. 
Ost-Donau Oainpfsoh. 609 7 , .

K u r s  krakowski 28go grudnia. Bankn. austr. ż. 9 i  pł. 9 0 '/,. — 
Praifci kuran t śfjd. 103, pł. 104 '/, — Ruble srebrne nowe
al parł. — Cwancygiery nowa ż. :0 7 , p ł. 1067 ,. — C w sn- 
eygiery staro i .  1067, pł. 1 0 6 '/,.~  Im peryały  i .  34 10, p ł. 34 7 
Dukaty oustr. i holend. ś. 19 15 p ł. 19 13. ZOfrankowe ś. 84 — 
pł. 33 20. — L isty  zast. poi. ż. 99 pł. 98%,. — L isty Zast 
g iiic . boz kupon. ż. 91. p ł. 9 0 '/ ,.

K a r a  lw o w s k i  z d. 21 grudnia. Dukat holend. 5 z łr . 19 kr. — Du
kat oes. 5 z łr . 24 k r. — Półim peryał rcs. 9 z łr . 23 kr. — 
Rebel ros 1 z łr . 49 kr. — T alar pruski 1 z łr . 41 k r . — Pol
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 20 kr. — Kurs listów cast 
w gal. a tło . Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
pq — Efy, — kr. w mk. — Sprzedano 100 po 91 i t r .  48 k r .— 
Dawano r a  100 * łr. — kr. —. — Zadano z łr .  — kr. —.

K n r s  w ie d e ń s k i  * d. 24 grudnia. Metaliki 93% . — Nowa pożycz. 
83% . — Akoye Banku wiod. 1386.— Afcnye kolei żel. ezi. 2357,. 
Agto od z ło ta 3 0 '/ ,,  od srebra  15% . -  Oblig. u»oln. grunt. 91.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 24 grudnia. Banknoty auatr. 8 8  i  
Banknoty polskie 9 6 '/, d.— L isty  zastaw ne polskie dawno 94 7, ż. 
nowo 97 ż. — L isty  zastawco poznańs. 4 -p r. 104 ż .. dto 
3 ‘,,-p r .  97 ż. — Kolej K rak .-górno-szięska 9 37 , ż.

eKunbmadjung.
Die nachfolgende von der k. poloischen Regiernng unterm 6  , ,  

November d. J . Z. 5263 orlaseeno Polizoi-Verordnnng wegea V cr- 
hutung von Bosohadigougen der aur Re;nigung dos Flnssbeetes der 
W e ic h a e ł  b e s tim m ten  Boot*) w ird  łup a llg e m e in o a  K ennU ina  je b r * c h t .

Von dor k. k . Gabemial-CoinmiBBioD.
Krakau den 16ten Deoembor 1853.

Der k. k. Landes-Prasident.
Ans Anlass der Sfter vorkommsiiden Palle dass Schiffe und 

P1Ó880 wahrend der F a h rt  au f der W eiohsel an die von der R c- 
gieruog zur Reinigung des Flnoebeetes gebauten Boote f?nat0 6 8 en 
uod sie besohadigen, hat die XIII. B ezirks-V erw altang fur Com- 
muaicationen besohlossen die F ah rleu te , FlSsoer n id  Sohilfseigner 
duroh die L ooal-B latter »u w arn en , auah wird gleichaeitig kund- 
gethan, dass diese Personen beim Ausweichen jeden Zosammenstoes 
mit der zur Reiniguog des Flussbeetes dienenden Booten und zw ar 
bei der im Art. 1132 des Strafge*etzea fur Polen angedeuteten 
V erantw ortung sorgfaliig  e u  vermeiden haben.

O B W IE S Z C Z E N IE .
NastepuJace rozporządzenie pelioyjne przez k ró lew sko-po lek i 

Read pod dniem 6 ', ,  listopada b. r. do L . 5263 wydane — w zglę
dem unikania uszkodzenia statków  do czyszozem a kory ta  rzoxi 
W is ły  przoznaosooych, podaje się niniejsrdm do powszechnój 
wiadomości.

Z 0. k- Komissvi Gubernialnój.
Kraków dnia 16 grudnia 1853.

P rezydent e. k. Rządu krajowego.
Z powodu licznie zdarzających s?ę wypadków nderzania statków, 

a  mianowicie tratew  rz e k , W is łę  płynących o sta tk . do czy
szczenia rzeki W isły  z zaw ałów  p r z e .  R z ą d  zbndowane i w y rz^- 
dzenia szkód w sta tkach  zrrądzonych, Znrząd XIII. okręgu *ol" u -  
nikacyi postanowił ostrzeds prowadząoyob statk i tą  rzeką HisOW 
szyprów  przez gazety miejscowe i pod Jednóm o g ła sza , aby przy 
mijaniu statków  do czyszczenia kory ta  rzeki W is ły  starannie 
wszelkiego staro ia unikali, a to pod odpowiedzialnością przepisaną 
a rt. 1123 kodezu karnego Królestwa. (1 3 0 9 -1 -3 J

N. 2774 CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (1299)
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego. 

w  m yśl Art. S3 Ust. hip. z  r. 1844 o. k. T rybunał po w y słu 
chaniu wniosku Prokuratora wzywa w szystkich m»Jęoych prawo 
do epsdku po Emilii z Krajewskich Jakubowgkiój rośoió sobie mo
gących aby z takowem i w przeciągu trzech miesięcy zgłosili się, 
w orzeciwnym bowiem razie spadek rzeczony z ruohomośoi i k a 
mienicy pod L 4 5 5  w Gm. IV m iasta Krokowa położonej, sk ła d a 
jący  s io !  obecnie zg łaszającym  się Uamillowi Jakubowskiemu i 
Ewelinie z Jakr.bowskioh Jellm ek  bratu  i siostrze a zm arłój dzie
ciom przyznanym  będzie.

Kraków dnia 2 ozerwoa I 8 M  r.
P r e z e s  C .k .  T r y b u n a ł u  iW o je r .

Z .  S e k r .  P ł o n c n y n t k t

Nro 329. (1301)C. K. S^D  POKOJU 
Okręgu III. Mogi lskiego.

Stósownio do a rt. 52 ust. o włość, usamowolnionyoh i na zasa
dzie art. 12 ust. hyp. z roku 1844, w zyw a m ająoyeh prawo do 
spadku po niegdy S t a n i s ł a w i e  Janusie włośoianinie z wsi Olszuni- 
ey pozostałego sk ładającego się t  m łyna i gruntów, pod pozyoyą 
70 tabeli zap isanych , aby * prawami swemi w przeciągu miesięoy 
trzeeh do spadku tego zgłosili się; po upływ ie bowiem oznaozone- 
go terminu pomieniony spadek zgłaszającym  się a mianowicie 1 )  
Maciejowi Janusowi, 3 )  Zofii z Janusów Szymona Korzeniaka m ał
żonce, 3 ) Rozalii z Janusów  Franciszka Korzeniaka żonie i 4 ) Ma- 
ryannie z Janusów Joaohim a Żelaznego małżonoe jakosnkcessorom , 
w równych ozęśtiaoh przyznanym zostanie.

Kraków d. 20 grudnia 1853 r.
L e o n  R u d o w s k i ,  Prezydująoy Sędz. Pok. 

•W . K o r c z y ń s k i ,  P isarz  Sądu.(2 -3 )

in s e r a t y .
W  przyszłą sobotę tojest dnia 31 grudnia r. b. od- 

prawią się w nowo odbudowanym kościele X X . Fran
ciszkanów uroczyste nieszpory. —  W  trzy dni zaś następujące 
tj. w niedzielę, poniedziałek i wtorek z okazyi wprowadzenia 
nabożeństwa do tćj' świątyni, odprawiać się będzie na podzię
kowanie Panu Bogu za okazano miłosierdzie i Jego cudowną 
opatrzność nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego Sakra
m entu, tak na Sumie jako i Nieszporach z zastósowanćm do 
okoliczności kazaniem. (1 3 1 2 )

Dająca się czuć powszechnie w kraju naszym potrzeba pisma 
beletrystycznego, któreby podawało najświeższe utwory powie- 
ściarzów i poetów polskich, donosiło o najnowszych pojawach 
literatury pięknćj i sztuki w formie przystępnśj, spowodowała 
mnie pod własną odpowiedzialnością za redakoyą, do wydawa
nia dziennika:

m18V1II
którego pierwszy numer rozesłany jes t po wszystkich w kraju 
pocztamtach, dla rozdania gratis pomiędzy chcących się przeko
nać o wartości i kierunku tego dziennika.

Pismo przezemnie wydawane zawierać będzie powieści orygi
nalne znakomitszych pisarzów polskich, poezye, opisy miejsc i 
podróży, łeksze rozprawy obyczajowe, wiadomości z dziedziny 
sztuki, teatru , pięknćj literatury, itp.

Lecz oprócz tych oryginalnych prac pisarzów polskich, umie
szczona będzie w tćm piśmie i kronika wszystkich wydarzeń 
ważniejszych tak miejscowych jak  i zagranicznych, wiadomości
przystępno d la  ogółu z dziedziny nauki , kunsztu i mody, d°-
niesienia gospodarskie, handlowe i przemysłowe, giełdowe kursa, 
w końcu w anonsach i spisy osób do Lwowa przybywających
lub ztąd odjeżdżających.

Potrzeby realne życia tak dzisiaj ważną grają rolę, iż i w pi
śmie beletrystycznćm, poświęconćm zabawie, zaspokojenia tych 
potrzeb z uwagi spuszczać niemożna. Dotąd u nas baczono je 
dynie na te potrzeby w dziennikach, w których żaden z zna
nych pisarzów nie brał udziału. Pismo przezemnie wydawane, 
zamierza i w części beletrystycznój zgromadzić utwory polskich 
pisarzów, wpłynąć na rozbudzenie życia umysłowego, śród za
bawy nieść i korzyść wyższą, stalszą, śród zaspokojenia potrzeb 
realnych życia rozweselać umysł i hu wyższemu kierować 
celowi.

. . M o w i n y “  wychodzić będą od Igo stycznia 1854 r. 
trzy razy w tygodniu, w dużym arkuszu, a gdy obok wartości 
samego pisma głównym warunkiem większego rozpowszechnienia 
dzienników jest taniość, więc w nadziei, iż nioje usi owania 
należycie ocenione będą, ustanowiłem cenę tak n iską, jakićj 
przy podobnego rodzaju piśmie dotąd nie było. Stop.ęćdz.esiąt 
i sześć arkuszy ścisłego druku , zawierających prace pisarzów 
honorowane przezemnie, kosztować będą 6 z r. m . ,  a mieścić 
będą oprócz wielkićj liczby artykułów mniejszych, kilkanaście 
tomów powieści oryginalnych.

H. W. K a llen bach , księgarz I wydawca.
L w ó w  przy placu dykasteryalnym pod liczbą 41.

C e n a  p r e n u m e r a t y *  w mi®j*cu 6 złr- rocznie,
3 złr. półrocznie, 1 złr. 8 0 kr. kw artalnie, 30 kr. mk. mie
sięcznie. —  Z przesyłką pocztową rocznie 8 z łr., półrocznie
4 'z ł r . ,  kwartalnie 2 złr; m. k. —  Prenumerować można po
wszystkich pocztamtach.

życzącym sobie do opisów mód odbierać w załączeniu 
i ryciny mód, obowięzuje się księgarnia za dopłatą 4 złr. mk. 
przesyłać co dni cztórnaście robione w Paryżu kolorowane sta-
loryty m ód, wzory, patrony i desenie i to według żądania,
damskie lub męskie krawieckie. (1 3 8 -1 -6 )

L .  7 4 7 .  K O M I T E T
C. K. Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego.
Gdy pomimo szczegółowego wezwania, jakie każdemu z Sza

nownych Członków Towarzystwa odezwą Komitetu z dnia 1 6go 
listopada b. r. do L. 731 przesłane zostało, dotąd jeszcze nie- 
wszystkie należytości do Kassy Towarzystwa wpłynęły —  Ko
mitet czuje się spowodowanym upraszać niniejszćm, o niezwło
czne zadosyć uczynienie honorowemu zobowiązaniu, jakie każdy 
do Towarzystwa należący przyjął na siebie; tćm bardzićj, kie
dy zdawałoby się zbytecznćm nadm ieniać, iż tylko w miarę środ
ków jakiemi rozporządza i  na które z pewnością liczyć może, 
Komitet powołaniu swemu należycie odpowiedzieć, czynnościom 
swym ku pożytkowi gospodarstwa krajowego właściwą rozcią
głość nadać zdoła.

W  zupełnćm też przeświadczeniu, iż mimowolne tylko powo
dy, mogły niejaką w tćj mierze wyrodzić zwłokę; Komitet o- 
czekuje z zaufaniem rychłego uiszczenia zaległych składek przez 
Szan. Członków, którzy nie zechcą bezwątpienia narazić go na 
przykrą konieczność użycia środków na posiedzeniu Ogólnego 
Zgromadzenia z dnia 2 9 marca 18 5 2 r. w tćj mierze uchwalo
nych. Wykazane już poprzednio wzmiankowaną odezwą należy
tości , przyjmowane będą codziennie w Biórze Towarzystwa u- 
lica Szewska N er 335/6  przez utrzymującego Kassę Czł. Tow. 
W. Jerzmanowskiego. Tamże adresowane być mają fra n co  prze
syłki z prow incyi.—  Kraków dnia 21 grudnia 1853 r.

Prezydujący: P. M ichałow ski. 
Ć1291-2-3) Sekretarz: J . M . Jawornicki.

od bardao m leczny '11 krów, rozmaitój ra ssy , 
są  do spraedani* we Lwowie. — Bliższa 

wiadomość w ulioy MaJorowakidJ Nr. l3& /«• (1 3 0 7 -1 -3 )
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Dla Dodziców i Opiekunów.
Mężczyzna w wieko lat trzydziesto k ilk o , bezżeony, który od 

kilkanaatu lat poświęca się wyohowaoio m łodzieży w damach p ry 
w atnych , i do w yższego a grontownego w ykształcenia m łodzień
ców prócz Języka nicmieokiego, fraoouskiego, w łoskiego i angiel
skiego wszelkie potrzebno wiadomośoi posiada, i w kilko znako
mitszych domach w Galioyi dostateczne tego z ło ż y ł dowody, z oze- 
ge tóż w ykazać się może, życzy sobie być umieszczonym Jako 
g u w e r n e r .  Bliższą wiadomość ozy to n s tcą , ozy tóż pisemną 
na frankowano listy , zasiągnąć można we Lwowie w galio. kassie 
oszozędnośoi o S. Krawczykiewicza, dyrek. tejże kassy . (1 3 8 6 -3 )

Przegląd Polityczny.
Nie odebrawszy dzisiaj wiedeńskich, berlińskich, ani 

frsncuzkich dzienników, pierwszych z powodu jakiegoś 
wypadku na kolei żelaznej, którego bliższych szczegółów  
nie wiemy, ostatnich z powodu świąt — nio wiele mamy 
do doniesienia w Przeglądzie.

Najważniejszym wypadkiem w Niemczech jest śmierć
h. m i n i s t r a  j o n e r e t ł a  l l a d o w i t z s .  S t a n y  b a d e ń s k i e  z w o ł a n o  
są na 9ty stycznia. D yrek to r  kancelary i a rcybiskupa
fryburgskiego został uwięziony. Rząd bawarski przedło
żył Izbie deputowanych projekt do organizacji sądowej, 
wedle którój sądownictwo z administracją ma być połą- 
czonóm na wzór podobnych urządzeń w Austryi.

Gabinet angielski odbywa codziennie narady, których 
głównym prsedaiiotem zastąpienie lorda Palmorstona. 22go 
mówiono powszechnie, źe sir James Graham przyjął tekę 
spraw wewnętrznych, a io  jego następcą, jako pierwsze
go lorda admiralicji, ma być lord Penmure (Fox Maule, 
były sekretarz stanu wojsiy w ministerstwie Russella). 
Wszakże wieść ta niepotwierdza się , i zdaje się niewąt- 
pliwóm według wiadomości z 23 g o , źe gabinet wszelkich 
dokłada usiłowań, aby lorda Palmet9tona skłonić do po
wrotu. Członek gabinetu sir Charles Wood, chodzi cią
gle z Downing-Slreet do mieszkania szlachetnego lorda, 
i napowrot, zkąd wnoszą, że układy toczą się nieprzer
wanie.

Times ogłasza depeszę telegraficzną z Wiednia o w y-  
jeździe ze Stambułu posła ̂ perskiego, i powstaniu które 
wybuchnąć miało w Krycie (??).

Patrie  pisze, ie  według prywatnych doniesień z Lon
dynu, rozeszła się tamże pogłoska, jakoby wydano roz
kaz uzbrojenia pewnej liczby okrętów wojennych, które 
mają być przeznaczone do krążenia w zatoce perskiój i 
omańskićj, na południe od Persvi.

G azeta Powszechna Augsb. donosi z Trebizondy d. 
9go b. m. o wiadomem już wypowiedzeniu wojny Porcie 
przez Szacha perskiego, który zostawać ma pod zupeł
nym wpływem ks. Dołgorukiego. 25,000 ludzi miało po
maszerować na Bagdad, przeciw którym Gisloklu (?) pa
sza wyruszył. Powstanie w Kaukazie ograniczyć się ma 
na Lesgach i prowincyi Dagestan, tj. na właściwych Cze
czeńcach. Pokolenia zachodnie tj. Awchazowie, Uzetowie 
i t. d. czyli właściwi Czerkiesi cie mają w nióm udziału. 
Umiejętny zarząd tego kraju przez księcia Woroncowa 
umiał utrzymać kraj ten w spokojności. Mówią, źe jeden 
korpus maszerować ma do Asterabadu i że Rosya kusić 
się będzie o Herat i Afganistan w razie gdyby przyszło
z Anglią do wojny.

Dzienniki mówią, iż kardynał Viala Prela opuścić ma 
Wiedeń i objąć w Rzymie zarząd spraw zagranicznych.

Dzienniki piemonckie są zdania, iż p. Cavour obejmie mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, a Dabormida zostanie 
pierwszym adjunktem Króla. W dniu 19 grudnia otwar
to kolój żelazną między Turynem a Genuą.

Dla miejscowych prenumeratorów dołącza się 
jako próba Nro 1 pisma Ufo W Iny._______

A m on Ci4t&*śsKi, *«.r»ijdsoa drukarni.


